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Piątek ^  Listopada 1855 roku. •/K3I9. Jutro Ś. Eligjusza B.
Wschód słoń. o god. 7 min. 48. —  Zachód o g. 3 m. 50.

Z  Petersburga, 6 (1 8 ) Listopada. J łu  domu schronienia NAJŚWIĘTSZEJ MARJI PAN-
i ' - " '  - • NY. pod nazwą przytułku Śgo Wincentego a Paulo,Przez Dyplomy CESARSKIE z dnia 3 i 15 Paździer­

nika, NAJAHŁOSCIWIEJ mianowani zostali kawaie-lk ł  in ik
są. rami orderu św. Stanisława klasy le j :  komendant
ich {Smoleński, je n e ra ł-major Titow  I .  i pełniący obo-
jąc iiiiący obowiązki jenerała deżuruego arm ji południo-
ści- > e j, jenera ł-m ajor Czerwiński.
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s iWIADOMOŚCI KRAJOWE.
V R a d a  s z c z e g ó ł o w a  o p i e k u ń c z a  s z p i t a l a  D z i e ­

c i ą t k a  J E Z U S .  — Ubogim chorym, którzv nieządając po-  
UTOeszczema w szpitalu Dzieciątka JE7US, zgłaszają się je ­
dynie po rade , pomoc lekarską, dawane są ,m takowe przez 
służbę lekarską miejscową, dotąd codziennie w  czasie od 

.godz iny 9«j do ł Oej  z rana. w  ce,u UC2yniepją wj . ,

pomocy dla biednych więcśj przyatępmejszemi, rada szcze­
g ó ło w a  urządziła, iż takowe przez służbę lekarską, poczy­
nając od dnia 19 Listopada ( ł  Grudniaj r. b. udzielane bę-  

E?ą c°d* iennie z rana od godziny 96j do wpół do 1 łó j .  a po 
„południu od w pó! do U j  do 5ój, co niniejsżóm do wiado­

mości podaje.

Zarząd Warszawskiego Oher-Policmajstra. — Sarnim 
-Bergsohn komisant handlu wy, stałe.ni księgami ludno­
ści pod nr 2325 objęty, stara sę o paszport eraigra- 

..cyjny w kraj pruski, mianowicie do miasta Mysłowic, 
i Zarząd Warszawskiego Ober-Policmajstra wzy wa oso­
by mające do niego prawne pretensje, ażeby w ciągu 
4ch tygodni od daty ogłoszenia, zgłosiły się do sekcj 
paszportowej w' tymże zarządzie.

AA roku bojącym, nnstępnjąne ' p eknnki w esy- 
wi- I StP,l(|1 ^ V 'k o w  Warszawskiego towarzystwa dobro- 
U. 1 , ł y«H»»Sci, zbierać będą składki na drzewu dla uhat-mb 

na mieście rozdawać się mające, n mianowicie: Rewir 
«zy. Opiekunka towarzystwa .IW . Anastazja Stankie
nicz, w asystencji członków Juljaria Fedynleiewicza , 
Jakóbn /  lotrows/ciego, ulice: Śto-.jeńska i zamek, rynek 
Starego-Mu s a, Kanon a, D/.iekarba. Freta, Nowe-mia- 
sto, Zakroczymska. — Rewir I/g i. JW . Platonom Teo­
dora, w asys'erirji c-łonków Jó/ela Gebhardt : Anto- 
niego Wileńskiego, ulice: Śto-Jerska, Dług*., Podwa­
le, Kapitulna, Bielańska, Dariiłowiczowska. — Rewir 
H /c i. JW. z br Potockich hr. Branicka Jadwigi, w<> 
systericji członków Pawła Jaworskiego, Henryka Toe- 
p litz  i hr. Tomasza Zamojskiego, ul ce: Senatorska. M o- 
dowa, Nowo-Senatorska, Wierzbowa, N ecala, Kra- 
sń rk .rh  plac. — Rewir IV tg. JW. z hr. Moszyński h 
br. 8zembek Józefa, w asystencji czł.nków  Kórnickie­
go Justyniana i hrabiego Władysława Zamojskiego, o- 
caz hrabianki Pelagii Potockiij, ul ce: Krakowskie- 
Przedmieście z pałacem S.skina. Trerobacka. Bednar- 
8 k a ._  Rewir Vty. J W. z hr. Potockich hr. Zamojska 
Róża, w asystencji członka Adama Kleczkowskiego, u- 
boc: Nowy Świst do Nowćj-drogi, Ohoźna, Aleksan- 
drja, Sto Krzyzka. Warecka, Chmielna do Mazowie­
ckiej.—  Rewir V lty . J W. z hr. Jezie rskich Pusłowska 
Jadwiga, w asystencji członka S.lwisna Jakubowskie 
go, ulice: Królewska, Mazowiecka, Śto-Krzvzba od 
Mazowieckiej, Bracka, Marszałkowska, droga Jerozo 
limska. Grzybów -  Rewir V II. JW. z książąt Lube- 
ckich br. » odzieka Tekla, w asystencji członka Karo- 
a hucz, ulice: dalszy ciąg Nowego Światu od Nowej 

drogi. Nowo droga, Alee, AVmjska. Graniczna i Grzybh- 
(r wska. Rewir IH . VV. pre:;SS Ludwika, w asystencji 

eb, ; człnnkow: Ignacego Popławskiego i Maksymilian Jasiń 
Rr ‘ hego, ulic*: Zabi8, Elektoralna, Orla, Solna, Chło 

■ dna, R ;,ła, O /rodowa do Ż laznćj, Ż-dazna, W ałków. 
R w tr  IX  J W. z książąt Sapiehów h . Potocka Marja, 
w asystencji człbmów hr. Uruskiego Seweryni i fln l-  
perta Ludwika, ulice: Rymarska, z w yło jen iem  komi­
sji skrrbu, T ło  mack le, Przejazd, Lesz,,,, Nowolipie i 
płac za Żelazną bramą.— Rewir Xty. w . Czerniewice 
Apna. w asystencji członków Aleksandra Preyss i Ka­
rola Jcziordńskiego, ulice: Nalewki Gęsia Dzika i pa­
łac koniisji skarbu.

—  Zarząd 2go oddzia łu domu schronienia. NAJ 
ŚWIĘTSZEJ MARJI PANNY, pod nazwą p rzy tu łku  

j ci Sgo Wincentego a Paulo. — Podaje do powszechnej 
,gt wiadomości, iż dozwolone decyzją JO. Księcia Na 
^  stoika Król. siwa.' z dnia 14 (2'6) Lipca r.b. Nr 4 ooy.

J  utworzenie w sposobie próby na lat trzy, 2g0 oddżia-
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juz nastąpiło, w skutek zasilenia funduszów tegoż 
przytułku z ofiar dobroczynnych pozyskanych, umie 
szezeniem 3ch sierot na koszt JO. Księciu Namiestni­
ka, 5ciu na koszt prywatny, wreszcie 4cdi na koszt do­
mu przytułku. Sieroty, oraz dzieci ubogich rzemieśl­
ników i wyrobników, liczną obarczonych familją, do 
zakładu przyjęte, opatrzone zostały w odzież ciepłą, 
stosowną do pory roku, w żywność posilną i zdrową, 
i pomieszczone w lokalu dogodnym, gdzie zarazem po­
bierają naukę odpowiednią swemu wiekowi i celom 
zakładu: używane oraz do zajęć pożytecznych; gdyż 
głównem założeniem tej instytucji jest wpajać w swe 
wychowanki uczucia religijne i zamiłowanie pracy, 
które jedynie zdolne są uchronić w dalsze'm życiu od 
zdrożności tak często w tej klasie napotykanych. Jak­
kolwiek przytułek Sgo Wincentego a Paulo, ma już 
nateraz skompletowaną liczbę wychowanek i nie po­
siada żadnych obecnie zasobów, zarząd wszakże tego 
przytułku pełen wiary, iż Mu miłosierdzia BOŻEGO 
i dobroczynnej pomocy ludzi nie zabraknie, nie wacha 
się w tern nawet położeniu rozszerzyć dobroczynnych 
skutków tej instytucji, stopniowem pomnażaniem licz­
by wychowanek, i tym celem ogłasza niniejszern, iż 
nowy zapis na kandydatki do umieszczenia w zakła­
dzie, rozpocznie się zlszą niedzielą adwentu, i będzie 
odbywać się codziennie od godziny 3ej do 5,ej po po­
łudniu. w lokalu buchalteraj zarządu, w do.nu w ła ­
snym, przy ulicy Sto-Krzyzkiej. Nr 1343 mieszkają­
cego. Losowania zaś publiczne na pomieszczenie wza- 
kładzie, odbywać się będą w (tancclarji zarządu. przv 
ulicy Chmielnej pud Nr 1527. I j  w w ig ilją  BOŻEGO 
Narodzenia, na jednę z kandydatek; 2) w wielką śro­
dę, także na jednę z kandydatek; 3) wreszcie w rocz­
nicę założenia domu schronienia w dniu 2 Mają r. p., 
także na jednę z kandydatek, i w dniu tym nastąpi za­
razem przyjęcie wszystkich trzech losem wybranych 
wychowanek, a zapis kandydatek za wieszonym zostanie 
do nowego rozporządzenia zarządu, chybaby ofiary po­
zyskiwane, postawiły zarząd w możności rozszerzania 
i alszego domu przytułku, czego pragnie jak  najgorę­
cej. Na kandydatki przypuszczone zostaną, dzieci od 
lat 8 do 12, ubogich rzemieślników, wyrobników, s łu ­
żących i t. p., liczną obarczonych dziatwą, których 
stan biedny przez jednego z członków zarządu spraw­
dzonym zostanie; liczba wszakże takich kandydatek 
me może przewyższać cyfry zapisów, na stałą 5 -ko­
piejkową miesięcznie składkę, na ręce upoważnionych 
do tego ko Hektorów wnoszoną; pierwszeństwo zaś do 
zapisu na kandydatki, mieć będą rodziny biorące u- 
uział w powyższej 5 -kopiejkowej składce, a to z tej 
wychodząc zasady, ze najpierwszytn obowiązkiem nie- 
dostatnich zwłaszcza rodziców jest przyczyniać się sw ą 
pracą do zasilenia funduszów zakładu, zapewnić mo­
gącego dla ich dzieci przyzwoito schronienie, chrześć- 
janską naukę i wykształcenie ku dalszemu ich prze­
znaczeniu. Ci zaś z rodziców, którzy grosz przez sie­
bie zapracowany, wolą raczej zmarnować na p ijań ­
stwo, lub inną uciechę, aniżeli w ciągu jednego mie­
siąca poświęcić dla przytułku drobną kwotę 10 gro­
szy, nie mogą spodziewać się zaprawdę, ażeby dzieci 
starość ich pielęgnowały, jaką to opiekę, jedynie wy­
chowanie moralne dziatek, zapewnie im może. Co do 
dzieci oddawanych na wychowanki przez osobv do- 
broczynne na ich koszt, tych liczba bynajmniej ogra­
niczoną nie zostaje. Obok tego zarząd" podaje do wia­
domości, iż dla dogodności osób dobroczynnych chcą­
cych przyjść w pomoc zakładowi ofiarami pieńiężiie- 
mi, juz to stałemi, już też jednorazowemi. oprócz 
przyjmowani* takowych w kasie zarządu, codziennie 
od godziny lOćj do I 2ćj, wyjąwszy niedzielę i ditie 
sw.ąt uroczystych u, p ros ił tak redakcje wszystkich pism 
perjodycznych w Warszawie, jak i niektóre zosób pry­
watnych, do łaskawego zajęcia się zbieraniem podo­
bnych dobrowolnych ofiar i składek, i że na ten cel 
rozesłał tymże listy składkowe do własnoręcznego 
wpisywania się ofiarujących, na drukach wyciętych 
'z kSi?8' sznurowej i opatrzonych pieczęcią domu przy­
tu łku, oraz podpisem osoby przez JW. hrabinę A je-. 
xandręj Potocką, prezydującą w zarządzie <jo tego n- 
pownżnionej, uprzedzając, iż osób iiieopatrzonycli 
w podobne listy, za upoważnione przez zarząddozbie-

rania składek uw'ażać nie należy. Oznajmia zarazem 
zarząd, iż pragnąc przypuścić do udziału w składkach 
najuboższe nawet rodziny, przyjmować będzie z wdzię­
cznością najmniejsze ofiary, czy to stałe, czy jednora­
zowe. od włącznie 5ciu kopiejek srebrem miesięcznie, 
i że składki te. będąc zupełnie dobrowolnemi. nie bę­
dą ograniczać w niczem woli ofiarującego, skoro przy 
wnoszeniu miesięcznej raty oświadczy: iż nadal płacić 
nie będzie; rozumie się samo przez się, iż oznaczenie 
c ; fry składki na 5 kopiejek miesięcznie, nie krępuje 
bynajmniej dobrej woli tych osób, któreby większym 
datkiem przytułek Sgo Wincentego wesprzeć chciały, 
i że zarząd z niemniejszą wdzięcznością przyjmuje o- 
fiary w naturze, jako to: w wiktuałach, wyrobach, o- 
dzieży, artykułach do życia, i t. p., których wszakże 
przyjęcie, jedynie w lokalu przytułku, przy ulicy 
Chnielnej Nro 1527, może mieć miejsce.—  Zarządza­
jąca zewnętrznemi interesami, Alexandra Petrow. — 
G łówny kontroler, K  Czermiński. —  Sekretarz, J. 
Majewski.

W tych dniach, to jest dnia 25 b. m., uroczyście 
obchodzono 30-le lnią służbę. JW. Piotra hr. Łubień­
skiego, rzeczywistego radcy stanu, prezesa dyrekcji 
szczegółowej towarzystwa kredytowego ziemskiego 
w Warszawie, który poczynając urzędowanie swe ja ­
ko prezes dyrekcji szczegółowej, w' chwili zawiązania 
towarzystwa, przechodząc co lat 4ry. przez podwójne 
wybory, przez lat 30 bez przerwy godnie piastuje ten 
urząa. Sześciu radców dyrekcji szczegółowej zawdzię­
czając tyle zasługi, zaprosili mężów pierwsze godno­
ści w kraju piastujących, prezesów zebrań i dyrek- 
cjów szczegółowych innych gubernji, obecnych rad­
ców komitetu dyrekcji głównej w Warszawie," tudzież 
b. radców dyrekcji szczegółowej, którzy mieli zaszczyt 
pod tak szanownym zwierzchnikiem urząd swój spra­
wować, jako i ca łą familję szanownego jubilata. Obe-‘ 
cny pomimo chwilowej słabości jub ila t w krótkich sło­
wach uczczezony dla wykazania zasług jego, m ia ł sobie 
doręczony puchar srebrny, mieszczący dzieje 40-letuiego 
istnienia towarzystwa kredytowego, trzysta kilkadziesiąt 
nazwisk tak prezesów jako i radców i urzędników, 
których len czas naliczył, obok jednego imienia Pio­
tra lir. Łubieńskiego, co od początku aż do końca Wy­
trw ał, najwymowniejszym by ł głosem, który Zakoń­
czony został wierszem. Gdy tak uczczony jub ila t zjń)- 
wodu osłabienia opuścił grono zebrane, gospodarze 
podejmujący, dopełniali z kolei chętnie miłego obo­
wiązku uczczenia zasług mężów zaszczycających zgro­
madzenie, przez wnoszenie toastów za ich zdrowie, 
które powtarzane kilkakrotnie, do godziny 9ej przc- 
ciągnęły zebranie.

Księgarnia H. Natansona przy u ł c y  Krakowskie-Przed-  
mieście N r  4 1 2  na tm  piętrze, otrzymała następujące no­
w e  dzieła: , ,Kościoły Krakowskie" wydane w stalorytach 
z treściwym onyeh opisaniem, obi. Kraków, ł 853, rs. I k.
2 0. „Lekcje i ewangelie na wszystkie niedziele i święta ca­
łego roku ,"  podług przykładu ks. Jakóba Wujka, S. J. sto­
sownie do mszału izymskiego, w ydał ks. Antom Tye, nowe 
przejrzane wydanie, 8ka, Leszno, ( 85.5, rub. sr. 1 kop. 20 .
„O  częstej kotnui. ji"  ł 2ka,  K;ym, 1 8 5 5 ,  kop. 9 0 .  „Nauki  
dia ludu o dziesięciu przykazaniach Bożych," do tegoczę- 
snycb potrzeb zastosowane, Ska, Bielsko, 1 8 5 ł ,  kopie­
jek  7 S .

WIADOMOŚCI M U R M H Z M
A N G L J A.

Londyn 23 Listopada. Książe Cambridge powrócił 
dziś ze swej podróży du Paryża.

7— Książe Albert we czwartek położył w Birm ing­
ham węgielny kamień instytutu naukowego T litera­
ckiego. Ceremonja ta była bardzo świetna i nastąpiło 
po niej śniadanie na 500 osób. (Ind. Belge).

— Wypadki w Manchester roz trząsane są W roz­
maitych dziennikach i we czwartek odbył się tu mee­
ting w celu naradzenia się w tym przedmiocie. Obe­
cne położenie rzeczy tej jest następujące. F a b ry k a n c i  
utrzymują, że blisko o 25 pCt. wyższą dają płacę ro­
botnikom niż wszystkie fabryki w okolicach, i aby 
się utrzymać i być wstanie konkurowania ż lamtemi, 
muszą koniecznie zniżyć dotychczasową opłatę przy­
najmniej o 10 — do 12 pCt. Robotnicy przyznają s łu - “ 
szność tych twierrdzeii, ale zarazem zwracają uwagę* 
że potrzebują wyższej płacy niż robotnicy okolicznł;



a lbowiem życie w Manches ter  jes t  daleko droższe,  
fabrykanci  znowu przyznaj ą s ł u szność  tego tw ie rd ze ­
nia, a le  m i m o  to obst ają  przy swo jem żądan iu  zniże­
nia p łacy,  tembanlziaj ,  Żes to żądani e nie. j es t  w y n i ­
k i em dobrej  a lbo z ł e j  woli  jednej  l u b  d rug ie j . s t r ony,  
ale kwest j ą  dalszego is tnienia tak dla f ab rykantów  jak 
dla samych robo tn ików.  Dotychczas ton mowy  obu 
Stron jes t  taki .  że pozwala spodzi ewać się pojednani a.  
Niektórzy fabrykanci  nawet  j u ż  się- ugodzil i  ze sweni i  
r obotn ikami .

—  Rozruchy w Londyni e  podają dziennikowi  
Union powód do nas tępujących uwag:

Cóż jes t  w- g runci e  tej agitacji ,  tego poruszenia  nie 
dość okreś lonego ,  k tórego s tara  Anglja jest  w tej chwili  
t ea t rem? Czy to jes t  agitacja w znaczeniu ł ag od ne m i 
p r awie  n i e szkodl iwem,  jaki e to s ł o w o  dotychczas m i a ­
ł o  u naszych sąs iadów,  czy też ’.v wypadkach  Hyde- 
pa rku  m a m y  upa trywać  charak t e r  i stotnych zaburzeń 
i pd ow yc h?

W początku była  to tylko spr awa  żywności .  Z a p r a ­
wdę rzecz to była ważna i z a s ług iwa ł a  na poważne  
zajęcie.  Ale kto zna Anglję,  wie że tego rodzaju p r z e ­
si leni a nie są  tam nigdy d ługo  t rwa ł e .  T o  coby gdzie 
indziej  mo g ł o  sprowadzić  rewolucj ę,  u naszych s ąs ia ­
dów sp rawia  przelotne zawrzenie ,  które  się l ikwiduje  
zwykle  ki lku kamieni ami  r zuco nn n i  do okien a rys to­
kratycznych pałaców.  Szklarze  londyńscy zyskują na 
tero i żadnych dalszych sku tków nio widać.

Ale zawichrzeni ą o których mó wi my  coraz bardziej  
p rzyb ie r a ły  powier zchowność  oddalającą je  od ich 
punk tu  położeni a.  Kwest ja  pol i tyczna i kwest ja so ­
cjalna wmięsza ły  się w tę sprawę.  G w a ł to w ne  o s k a r ­
żenia wymierzone  zos t ały  przeciw rządowi ,  s t ar ano  
się podniecić t ł umy  na korzyść r eformy której  z a ł o ­
żeniem jes t  zmienić cały porządek zaprowadzony w m a ­
chinie  adminis t racyjnej  i guw ern am en t a ln e j ,  i rzecz 
dz iwna,  te gn iewy,  te podniecania ,  okrzyki  wojenne 
przeciw po rządkowi  so c j a ln em u ,  wyda wan e  były 
przez g łosy  które  nigdy poprzedn io  nie dawa ły  się 
słyszy,ćt Nie są to agi t atorowie posiadający jakieś  
imie,  s ł awę ,  znaczenie,  nie mówcy pa r l amen towi  p rze­
mawia j ą  do wzburzonego t ł u mu ,  ale t r ybunowie  nie 
znani ,  ag i ta torowie bezimienni ,  t em niebezpieczniejsi ,  
że nawe t  uie można  przypuszczać żeby ubiegal i  się o 
ła^ki  popularności .

To post rzeżenie które  uczynil iśmy i które nie u sz ło 
powszechne j  uwagi ,  prowadzi  nas  do uważani a  tego 
ząwichrzeni a w Hvdepa rku  j ako  coś ważniejszego i 
g roźni ej szego niż większa część dawniejszych w tym 
rodzaju,  dowodzi  ono.  że tym razem w p ły w  na lud 
w y m k n ą ł  się zupe łn i e  z r ąk  ludzi którzy dotych­
czas  n im kierowal i .  Jes t  to znak na k tórym nic mogą  
•się pomylić rozważni  ludzie w Anglj i .

Gdyby p r zyna jmnie j  prasą  odziedziczyła resztki  te­
go u t r aconego w p ły w u ;  ale w ła śn i e  to nas  uderza 
w tej nowej  agitacji angiel skiej ,  że ona powst a ł a  i po ­
s t ępowa ła  sw o ją  d rogą ,  pomimo  us i ł owan ia  wszyst ­
kich dzi enników bez różnicy barwy .  Te chwalebne u- 
s i ło»,a«i a pozost ały  bezs i lncmi  i lud dowiód ł  że nie 
uważa wcale n a  to,  co od tak dawna  nazywano  trzecią 
w ł a d z ą  w Anglją.

P. Laing powiedz ia ł  n iedawno  w mowie  do swoich 
wyborców,  że Anglja jes t  dziś mniej  rządzoną  przez 
pąr l amęnt ,  niż przez bez imiennych  r edak torów  Ti- 
■mesa. To zdanie,  które  mo g ł o  być p r awdziwem j esz­
cze przed n iejakim czasem,  dziś coraz bardziej  staje 
s i ę  wą tp l iwem,  i sądzimy że s zanowny  p. Laing już 
by go nie powtórzy ł ,  gdyby się p r zypa t r zył  r ozruchom 
w Hyde -Pa rko ,  {Jour, de S t. Pet.)

B E  L G J A.
B ruxella  24 Listopada. Książe Aumale  i książę 

Joinvi l le ,  w drodze z Anglj i  przejeżdżal i  tędy wczoraj ,  
udając się do Genui ,  gdzie ich dostojna matka ,  k ró l o ­
wa Mar ja -Amel ja ,  ma być n iebczpiecznią  s ł abą.

(Neue Preussische Zeitung).
F R A N Ć J A.

P aryż 24 Listopada. Król sa rdyńsk i  p r zyb y ł  tu 
nieco s łaby;  dają mu  się uezuwać skutki  n i edawnego  
upadku z konia.  Dziś podobno Jego Kr. Mość wcale 
n i e  w y c h o d i i ł  ze swoich apar t amentów.

Nie ma jeszcze p rog r amu  zajęcia i zabaw dla Jego 
Kr. Mości,  wiadomo  tylko,  że będzie bal w pał acu 
miejskim* podobno we wtorek,  bal wTu i l l e r i es ,  p r ze ­
gląd w Sa tory  i polowan ie  w St.  Ge rma in .

O.fpszono że k ró l  s a rdyński  zn a jd ow a ł  się wczoraj  
w teat rze opery,  ale ta wieść jest  fa ł szywą:  tylko w cza­
sie t rzeciego aktu Cesarz  przyszedł  do swojej  loży z u ­
pe łn ie  jak osuba p ryw a tna ,  nawet  zw yk łym  wchodem 
dla publiczności .

Król  sardyński  ba w i ł  tylko dwie godziny w Mar -  
sylji .  gdzie spo tka ł  się z wie lką księżną Stcf ańją  ba-  
deńską,  udającą się do Nicei na zimę.

—  W świecie spekul acyjnym mów ią  znowu  o sp r a ­
w i e  k tóra  dawnie j  j uż  by ł a  g ło szoną  i nas t ępnie  zda­

wała  się być zapomnianą ,  to jes t  o pa ro p ł yw ach  po­
cztowych za-at lantyckich.  Towarzys two  Mcsażerj i  o- 
f iaruje się zaprowadzić  komunikac ję  z Nowym Jop­
kiem.  AntyHami,  Bpazylją,  żądając wsparc i a l‘Q rni- 
I j o nó w,  mającego być wyp łaconem w szesnas tu  
ratach rocznych.  Rzcćz ta jeszcze nie może być zdecy­
dowaną ,  gdyż Występują liczne konku renc j edo  tej eu -  
t ropryzy.  (Independance Belge).

—  Były minis te r  Ludwika  Fi l ipa hr .  Mole,  u m a r ł  
w sku tku  apoplexj i .  (Neue Pr. Zeitung)

G R E C J A .
,  t t  Czytamy w korespondencj i  z Aten:

Rozboje nie przes tają  t rapić Grecję  i pope łn i ane  
są czyny n ie s łychanego  okruc i eńs twa.  Pomi ja j ąc  s p u ­
stoszenia czynione przez l iczne bandy przebiegające 
Aka rnań ję  i z r abowan ie  zupe łne  m a ł e go  mia s t e ­
czka w bliskości T e b .  przytoczymy tu ważniejszy je­
szcze fakt.  który mi a ł  miejsce w Livadia.  Banda trzy 
dzieslu ł o t ró w  (niektórzy mów ią  źe ich by ło  50) ,  o- 
panow a ła  mos t  znajdujący się w ś rodku  tego miasta 
i można  powiedzieć zaję ła  ten pu nk t  mi l i tarnie .

Podczas gdy w ten sposób sieli  pot rach między l u ­
dnością,  ki l ku z pomiędzy nich dos t a ło  się gwa ł t em  
do domu  pana Georgr.  Ser i a ,  w k tó rym mie szka ł  k a ­
pitan żanda rmer j i  nazwisk iem Fr i andof i t os  Bujuckli  
który za poprzedni ego gabinetu z szezególnem od zn a ­
czeniem się p e ł n i ł  obowiązki  naczelnika policji w Li 
vadie.  Schwyta l i  oni  tego nieszczęśl iwego kapi tana 
zadawszy mu  najok ropnie j sze  męczarnie ,  pomimo  bła 
gań  jego i ofiary znacznej  su m m y  pieniędzy,  ucięli 
mu  g łowę .  Prócz tego zabili  j ednego  żanda rma i ra 
ni 1 i dwie osoby.  Dziwnem jest ,  ze opuści l i  potem Li 
Yadia nie pope łn iwszy  żadnego więcej nadużycia.

Dwa okręty kupieckie  n a ł ad o w an e  zbożem w p o r ­
cie St i l idia,  zostały z r abowane  przez korsarzy .

(Independance Belge).
H I S  Z P A N J A.

Madryt 19 Listopada. Dziś bardzo m a ł o  za jmuje  
my się pol i tyką;  ca ły  świa t  urzędowy  w wie lkim ga ­
lowym s t roju  udaje się do pał acu na c a ł o w an i e  ręki .  
Wczoraj  wieczo rem wszystkie muzyk i  pu łk ów  m a ­
dryckich g r a ły  od godziny ósmej  do pó łno cy  pod o-  
knami  kró lowe j ,  która  obficie obdarzy ł a  je  cygarami  
hawańsk iemi .  Dziś o godzinie  2ej  Jej Kr.  Mość uda ł a  
się z wie lką  wyst awnośc i ą  do kościoła  Not re-dame 
d ’Atocha.  Liczne t ł umy  t łoczą się w okol i cach pała  
cu, aby podziwiać przygotowania  do dzis iejszego ba ­
lu, który k ró lowa chce mieć jak  najświetn i ej szym.

Gazeta og ło s i ł a  pos t anowien ie  mianu jące  j en e r a ł a  
San  Miguel  j en e r a ł - k o m e u d an t e m  hal abardystów.  Z a ­
pewn ia j ą  że j e n e r a ł  p r zys t a ł  nakoni ec  na przyjęcie 
tej godności ,  w sku tku  n i eus tannych  nal egań  k ró lo ­
wej. Dekret  ten nadaje  mu osobisty t y tu ł  g randa  hisz­
pańsk i ego  pierwszej  klasy i księcia San  Miguel.  Są  to 
nag rody najs łuszni ej  zas łużone.

J e n e r a ł  Va l en t i n  Ferraz ,  pierwszy m e r  k on s t y tu ­
cyjny,  zos t ał  m ianow any  j e ne r a in ym  inspek to rem m i ­
licji narodowej .

Prócz tych dwóch nominacj i ,  k ró lowa  i nnem j e ­
szcze pos t anowieni em uświęci ła  dzień swoich im ie ­
nin.  Rozdane zostały liczne ozdoby o rde rów  Izabelli  
katol ickiej  i Karola  l l fgo.  2 4 , 0 0 0  rea lów zost aną  roz­
dane cho le rycznym w prowinc j ach  Avi la .  Caceres  i 
Logo,  nakoni ec  wsparc i a po 1 ,00 0  rea łów wy zn a ­
czone zostały wdowom,  o jcom,  ma t kom ,  braciom,  al­
bo b l i skim k re w ny m  dok to rów  i duchownych ,  k tó ­
rzy padli  ofiarą tej zarazy,  w sku tku  swego poświęce­
nia się w r a t ow an i a  bl iźnich.

P. Anton Luzur i aga,  by ły  mini s t er  sp r aw  zag ran i ­
cznych i świeżo mianow any  prezesem sądu  kassacyj-  
nego,  o t r z yma ł  dziś w obecności  wszystkich dygni t a­
rzy sądowniczych wielki  naszyjnik (col l ier) ,  go d ł o  
najwyższej  władzy spr awiedl iwości  w kra ju.  K ró lo ­
wa żąda ł a  aby ta rzadka uroczystość dziś się odbyła .  
Łzy  wdzięczności  p ły n ę ł y  z oczu s zanownego  s tarca,  
kiedy p ierwsi  urzędnicy magi s t r a tury  objawi l i  m u  
w j ego  mieszkan iu  polecenie  królowej .  Ten by ły  m i ­
nis ter ,  k tórego dob re  rady wielce w p ł y w a ją  na u t r zy­
man ie  s t ronni c twa  progressy jnego,  a szczególnie  na 
u t r zyman ie  księcia Witor j i  na czele rządu,  posiada 
sympat j e  wszystkich s t ronnic tw,  co jes t  rzeczą bardzo 
rzadką w Hiszpańj i .  Z a s łu ż y ł  on na to p r zez  swoją  
poęzciwość,  świat ł o ,  wielkie  doświadczenie,  swoje  po ­
święcenie  dla dobra  k ra ju ,  p rzywiązani e dom o na rc h j i  
i w ierność  dla spr awy  Izabelli  II.

K a rd y n a ł  a r cybi skup  Toledo i pa t r j a r cha  Indji w ie l ­
ki j a łm użn ik ,  ot rzymal i  pozwolenie  po w ro t u  do Ma­
drytu.  Ci dwaj  duchowni  j a k  wiadomo,  zostali  w y ­
gnan i  w  czasie,  kiedy kortezy rozpoczyna ły  ros t rząsa-  
nie zasad rel igi jnych.  Książe Witor j i  uważał  pa t r j a r -  
chę Indji  za swego  osobistego nieprzyjaciela;  aby m u  
dowieść że tak n ie  jest ,  w i e lk i  j a tmużn ik  odwidz i ł  go 
i uroczyście z apewn i ł ,  że przywiązani e do kró lowej  
n igdy nie dop rowadz i  go do opozycji  przeciw r z ąd o ­

wi,  Arcybiskup ToJedu jes t  spowiedn ik i em kró lowej ,  
ale pat r jar cha  ma więcej jeszcze od niego w p ły w u  

utfr wfi j j ra w f e p g r ^ f c z t ^  zau­
fanie.  1 , 1

W obozie demokra tów ,  a przymsjmnićj .rłwędzy 19stu 
cz łonkami  którzy reprezen tu j ą  to s t r onni c two w zgro­
madzeniu ,  j es t  obecnie  widoczne rozdzielenie,  sp o w o ­
dowane  os t atn i ą  m o w ą  pana Rivero.  Większa część 
demokra tów  twierdzi,  że p. Rivero uczyn i ł  zawiele 
us t ąpień w duchu mona rch i cznym.  a wczoraj  Sobera- 
nia national og łu s i ł a  gw a ł t ow ny  ar t ykuł ,  k ry t yku ­
jący każde s ł o wo  tego deputowanego .  Ar tyku ł  ten 
j es t  pióra pana O rd ax  y Avecilla; p. Rivero uważany 
jest  za renegat a w swoich opińjach.

—  Czterdzieści  kompańj i  milicji  narodowej  w S a -  
ragosie r ozbrojono,  w skutku  ich o świadczeni a się na 
korzyść powstani a;  szesnaście tylko pozos t a ło  wier -  
netni  sp r awie  porządku.  J e ne ra ł  Gur rea  wyd a ł  kilka 
su rowych bandos.  skazuj ących na rozs t rzelanie  ka ­
żdego,  ktobv chociaż raz s t r ze l i ł  z palnej  b ron i ,  a lbo 
ude rzy ł  w dzwon lub zabębni ł  na alar in,  s ł o w e m  kto 
j ak imko lwiek  sposobem s t ar a łby  się zakłócić spoko j -  
ność publ i czną .

Madryt 23  Listopada. Depesze urzędowe u t r z y m a ­
ne z prowincj i ,  uie zawiera j ą  nic nowego.

Mar szałek  Espar t e ro  zupe łn i e  j uż  powr óc i ł  do 
zdrowia.  —  W kortezach odbywają  się dalsze r o s p r a -  
wy nad proj ek tem p rawa  w przedmiocie  zastępców 
wojskowych.

Kwest ja  p rzywróceni a  op ł a t  konsumcy jnych  nie  
jes t  jeszcze rozstrzygnięta.

Madryt. 24 Listopada. Komisja  pa r l a men ta rna  zaj­
mująca  się ro s t r zą san iem pro j ek tu  p rawa  o c łach,  o-  
kazuje się p r zychylną  wolności  haud lowe j .

S p ra w a  pana Olozaga jes t  ukończoną .  Kró low a  od­
mówi ł a  przyjęcia dymisj i  p. Olozaga z posady a m b a ­
sadora  hiszpańskiego w Paryżu.  J encra  ł Zaba la  pozo­
staje także na czele wydzi ału  sp r aw zagranicznych.

Dzienniki  mad ryck ie  zaczynają  podawać nietylko 
szczegóły o rozruchach  w Saragos ie ,  ale i urzędowe  
dokumeri ta og łaszane  z tego powodu  przez j e n e r a ł -  
kapi t ana  Aragońj i .  Do ku me n ta  te u łożone  są w t oni e 
n iezmierni e  su ro w y m ,  g rożą  śmierc i ą  każdemu ktoby 
się t a r g n ą ł  na porządek i spoko jność  publ i czną .  Z a ­
prawdę,  post anowienia  te nie pozwala j ą  przypuszczać 
a b y  j e n e r a ł  Gurrea m i a ł  jakie  związki  z w i c h r z y c i e ­
lami;  przeciwnie pokazuje s i ę .  że j e u e r a ł - k ap i t a n  e- 
nergicznie  wys tąp i ł  przeciw bun town iczemu  usposo­
bieniu mie szkańców miasta powie rzonego jego zarzą ­
dowi i jeśli  podejrzenia  g ło ś ne  przeciw jego  p r a ­
wości sk ł on i ł y  go do podania  się do dymisj i ,  k rok  ten 
zupe łn i e  jes t  u sp rawied l iwiony  po twa rzami  przeciw 
n i emu  w ymierzonemi .  (Indep. Belge)

P O R T U G A L J A .
— Pa rop ły w  R a ttler  p rzywióz ł  do L iwe rpo o lu  

wiadomości  z Lizbony 14 l i stopada.  Przy  odjeździe 
pana Fontes  Pere i ra  de Meł lo,  k tóry obecnie  znajduj e 
się w Anglji .  og łoszone  zos t ało pos t anowieni e  k ró l e ­
wskie  donoszące,  że interesa pańs twa  wymaga j ą  n ieo­
becności  tego minis t ra  w c i ągu dni czterdzies tu.  Przez 
czas tego oddalenia ,  min i s t e rs two  sk a r b u  powier zone 
będzie mini s t r owi  spr awiedl iwości ,  a wydz ia ł  robó t  
publ i cznych panu  Magalhaes .  mini s t r owi  sp r aw  w e ­
wnętrznych-

Żjtdne urzędowe oświadczenie  nie zostało,  og ło szo ­
ne w przedmioci e powodów tej podróży pa na  F ue* -  
tes do Ang l j i ,  ale powszechnie  mn ie m a j ą  tu, że te a  
m i n i s t e r  ma  wejść w umowy  z znakomi t em towarzy ­
s twem f i uansowem i p r z e m y s ł o w e m  w Angl j i ,  wzglę­
dem podjęcia,się budowy  kolei  żelaznych na ziemi 
por tugalskiej .

W chwi l i  kiedy R a ttle r  opuszcza ł  Lizbonę od by ­
w a ł  sję tam pogrzeb pana  Joze Sebast iao s tarszego b r a ­
ta księcia Sa ldanha .  (Independ. Belge).

W Ł O C H Y .
Turyn 2 0  Listopada. Dziś z rana  p i e rwszym po­

ciągiem kolei  żelaznej  pp.  d ’Azeglio i  Cavour ,  wyje­
chal i  do Lyonu,  gdzie oczekiwać będą  na Jego Król .  
Wość. Wyjazd tych dwóch panów razem,  zdaje się być 
zapowiedu ią  b l i sk i ego wejścia pana  d ’Azegjio do s k ł a ­
du ga b ine tu ,  co tu przyj ętem byłoby  z zadowoleniem- 
Zasady poli tyczne pp. d’A?eg| io i Q rvo u r  są j edna ­
kowe.

O godzinie lOej Jego Król .  Mość w towarzystwie  
księcia-Garignai t .  pożegnawszy się 1 dziećmi sw emi ,  
ud a ł  się na stację kolei  żelaznej  genueńsk ie j .

Te l eg raf  don ió s ł  nam już  » przejeździć .Jego Król .  
Mości przez A lexand r j ę  i Novi.

Przez czas nieobecności Króla, książę Cariguan 
podpisywać będzie wszelkie potrzebne postanowienia, 
tak jak w czasie ostatniej słabości królewskiej. Pair < 
Lanza, minister oświecenia publicznego, zastępowa* 
będzie paua Cavour  w ministerstwie skarbu.

Iżba depu towanych  zgromadzi ł a  się wczoraj  na po-
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sicdzpuie publiczne. aie ponieważ nie było dosta te­
cznej liczby członków , prezydujący rozw iązał posie­
dzenie, oświadczając, że na następne posiedzenie de­
putowani o trzym ają wezwanie w swoich mieszkaniach.

(Independance Belge).

' L IS T Y  B E Z  P R E T E N S JI
P rzesy ła  z  podróży na ivies Bolesław Kopeć.

IV,
( C ią g  d a l s z y ) .

—  Nie lepiej że to dw ór rozebrać a nie rozwalić? 
zapytałem  Porośnickiego.

—  On i tak upadnie w ybornie, wszystko podpiło- 
waue, a ciekaw a to będzie rzecz jak się spiszą panicze 
Ze sw oim  dowcipem.

Powoli wieczorny zm rok zaczął się zagęszczać i 
ciemność ok ry ła  ca łą  okolicę. W idziałem obok siebie 
Poruszające się istoty, słyszałem  ich g łosy, ale tw arze 
ha moje szczęście dojrzeć nie m ogłem . W ew nętrzny 
jakieś przykre uczucie m ną szarpnęło , jakby w yrzut 
że jestem  widzem tej op łakanej niedołężności ludz­
kiej, która zdaje się pastwić nawet nad dw orem , nad 

I gniazdem uczciwości szlacheckiej 
| . —  B rubrubru -bm ra! Tak w szystka padnie —  mó- 

'U ł Porośnicki powiewając chustką.
—  To prześlicznie będzie]
—• To miejsce się z ziem ią zrów na i zaczniemy bu­

dow ać letni szwajcarski budynek.
— A h ja k a  szkoda że nie p rzy jeżd ża ją  Kostu.ś L 

K saw cio .
—  W idow isko  ze s ta rą  kap licą  sow icie im  dzi- 

| hiejszą s tra tę  w ynagrodzi — m ów iła P o rośn icka ,
N a te  słow a p roboszcz śc isnął mi rękę i rzek ł

dyśó cicho:
—  P a trz  pan s ta re  m itry kaplicy, ozdob ione ż e ­

laznym krzyżem , poczerniałym  od czasu , m ają  się 
ro sp ad ae  p rzy  tow arzyszeniu  n iem ieckich  śpiew ów  i 
ogni bengalsk ich . N ic już  nie cen ią , nie szanu ją , ze

j W szystkiego chcą  rob ić ig raszk i i m iejsce pośw ięco 
he ofiarom  w iary  św iętej, m a być scen ą  sztuk kro  
łowieckich! N ie cieszcie się zaw czasu.

O dezw ały  się śpiew y n iem ieck ich  kam ieniarzy , 
j Śpiew ali chórem  najp rzód  ja k ą ś  balladę. S zyllera, 

potem  odznaczyły się śp iew y  so low e, podczas k tó ­
rych w yleciały z poza dw oru dw ie św ietne gw iazdy 

! — A h jak ie  cudow ne.
—  T ęg ie  gw iazdy!
—  J a k  stosow ne piękne śp iew y  artystów , do te ­

go w idow iska, w ołali w szyscy na przem ian, uw iel­
biając niem ieckie ch ó ry  i w łoskie so la  i dziw iąc się 
gęstym  racom , puszczanym  zręczn ie przez W łaó y -

i s t a w a  i A lf o D s a .
—  Co to za silna pierś tego P e rra  P urri, m ów iła.

| Porośnicka.
I — Ja b y ta  tak nie krzyknął g łośno , pow tórzy ł 

Porośnicki.
—  W iem  o tem  —  zaw ołała  P o ro śn ick a  i g łośno  

śm iać  s ię  zaczęła,
—  K ilk a  w ystrzałów  z dubeltów ek w strząsło  c a ­

lem  tow arzystw em , a za niem i odezw ał s ię  flet A l­
fonsa i brzęczał dopóty , dopóki zupełnie nie ochrzypł 
1 nie z g in ą ł w śp iew ie  ogólnym .

N a g ła  zatrzęsły  się w szystkie ściany dw oru ,, szy 
V  zabrzęczały , dach  zaczął trzeszczyć i gdy w ybieg ł 
had d w ó r w ieniec ró żn o ko lo row ych  lilji, cały dom  
s.ło&kotom runął ne ziemię.

—  P oeta! poeta! w ołali w szyscy podbiegając, ku  
d w oruw i i w patru jąc  się w m łodego  syna P o ro śn ic - 
łtieh, k tó ry  o p arty  o kom in w e w nętrzu  dw oru ,
* tw arz ą  ośw ieconą bengalsk im  ogniem  w yglądał 
ja k  w idm o.

Z dw oru nic nie pozostało , oprócz, d w ó ch  czy 
trzech kom inów ; w szystko zręcznie p o podein sne  i 
Popsute, przy pom ocy siły w łościan  z d rągam i uk ry  
tych za dw orem , z w ielką pociechą obecnych, ro z ­
padło się na c z ęśc i—  ocalen ie w ięc poety, który ja k  
" 'szyscy sądzili i on sam  utrzym yw ał, od początku  
W idowiska zna jdow ał się w e w nętrzu dom u, u w aża­
liśmy za cudow ne.

—  Czy on żyje czy um arł! —  zaw ołała P o ro śn ic ­
ka, przerażona n ie ruchom ą-postaw ą syna.

— O q um arł, zabity, zgn iec iony ;—  szeptał za 
tnną K azio.

— - O  Bożel co jem u  do  g łow y przyszło  —  w ołał 
PoroŚDicki, p rzedzie ra jąc  się przez deski i bełki.

—  J a k  tu  grzm iało! —  zaw o łał poeta , odparł się 
«d kom ina , i skacząc po  belkach  w yszedł z .dw ortu

•— C óżeś ty zrobił? na cóżeś się n a ra ż a li D o  cze­
go te poetyckie w ybryki.

4 —  A h  to wielki, p o e ta !
—  C u za  o d w ag a , w ołali; a poeta  najobojętn iej 

*m iatal z siebie py*J b lasku  przyniesionych lam p
* pałacu, kurz, pył i kawałki wapna ze acian na niego.

; '•padłych.

—  T o  znak nic trudny do pojęcia; to żywa zem ­
sta za zniew ażenie tego  dom u i w szystk iego  cośm y 
szanow ać pow inni. B óg  go  ocali najd łużej, on jeden  
tu łać się będzie po tym św iecie i św iecić nędzą, do 
jak ie j p rzy jdą P orośn iccy ; ten poeta będzie ostatn im  
po tom kiem , na k tórym  skończy się iam iija  i zgaśn ie  
nazw isko  P orośn ick ich . T a k  m ów ił proboszcz, po­
stąpił k ilka kroków , w yciągając rękę w stronę  k a ­
plicy a osta tn ie  blaski ogni sztucznych ośw ieciły je ­
go  postać niską i rozłożysty  kapelusz, z pod k tó rego  
błyszczał w zrok m ściw y i silny.

W szyscy  w podziw ieniach nad zręcznością a k a d e ­
m ików , nad silną piersią artystów , nad ocalen iem  
poety , w racali do dw oru , i gdy P o ro śn ick a  w stąpiła 
na p ierw szy stop ień  pałacow ych w schodów , głuchy 
ło sk o t w szystkich w strzym ał w  miejscu. R ozesłana 
służba niedługo pow róciła , donosząc że s ta ra  kap li ■ 
ca rozsypa ła  się w gruzy. Nowe podziw ienie. J a  
szukałem  proboszcza, a le  nigdzie go  ju ż  dojrzyć nie 
m ogłem ; P o ro śn ick a  ubolew ała że w idow iska nie 
będzie, a P o ro śn ick i oparłszy nogę na p ierw szym  
stopn iu , zaczął p ok ręcać podstrzyżonego  w ąsa , i tak  
dziwnie się, zam yślił, że aż trzy razy musieli mu p rzy ­
pom inać, że wszyscy ju ż  w eszli do pałacu,

Nie poszedłem  ze w szystkim i, lecz z sieiu sk rę ­
ciłem  d ro g ą  za je n e ra łe m , k tórego  lokaj p row adził 
pod rękę, do drzw i zakry tych  czerw oną, pow yszy- 
w aną żóltetni herbam i firanką, W szedłem  za je n e ­
ra łem  do m ałego  pokoiku, ośw ieconego  lam pą w i­
szącą u sufitu i p rzep rasza jąc  sta ru szka za n a trę c ­
tw o. usiadłem  na sofie sk ó rą  w yłożonej. S tarzec  się 
tylko uśm iechnął i w skazując ręk ą  sofę, dał do z ro ­
zum ienia, żebym  sobie nie rob ił sukiekcji, sam  zaś 
usiadłszy w krześle  z po ręczam i, poddał się, operac ji 
rozb ieran ia . L o k a j zdjął najprzód  z piersi s ta rc a  o r ­
dery, sch o w a ł je  w, bogate  pudełko; następnie ro ze ­
brał go  ze sukien, oblekł w sz lafrok  i w ziąwszy pu­
dełko z orderam i wyszedł z pokoiku.

—  G dzieżeś to jenera le  zarob ił na te ordery , k tó ­
re  ci te raz  zab ie ra ją?— zapytałem  sta rca  zbliżywszy 
się do niego.

■— G dzie? —  pow iedział pow oli je n e ra ł —  w H i- 
szpan jL . w Paryżu . na w ojnie... B óg  w ie g d z ie ,—  
m ów ił, każdo słow o z trudnością  w ym aw iając.

— Cóż to za piękne w spom nienia m usi m ieć j e ­
n era ł, zw idziw szy ty le św iata, odbyw szy tyle kam - 
panji.

—  A tak, tak — drżącym  g łosem  potakiw ał.
— Jakże m ożesz pozw olić jenerale  aby cię stro  

iii w o rdery  w tenczas kiedy im się podoba? L o k a j 
przynosi j e  w pudelku, kładzie na ciebie, w y p ro w a­
dza  do go śc i, a  po tem  znow u cię z n ich  o b d z ie ra .— 
M ów iłem  tak , chcąc silnym  w yrazem  sp rostow ać 
stopień czerstw ośc i um ysłu starca.

— A h a , on ma je  w pudełku  —  bo też piękne, 
b o g a te ,. nie m ożna żeby zg inęły .jak  tam te.

—  Ja k to ?  więc o rdery  ja k ie  zginęły jenera łow i?
—  H a!,., b ie d a .. zim no... g łód ,.. to  i wzięli... 
Z adałem  jeszcze kilka py tań  sta rco w i, lecz w idząc

że ju ż  sil nie m a  do-rozm ow y, i że  o czy k le ją  się mu 
do  snu, nie żądałem  na n ie odpow iedzi.

S p o jrz a łem  w różne  kąty  pokoiku  i zobaczyw szy 
skraynię drew nianą, założoną jak iem iś p łótnam i w ra­
m ach , w yjąłem  z niej kilka obrazów  kontuszow ych, 
sp row adzonych  B ó g  w ie sk ą d , i czeka jących  w idać 
na odśw ieżenie.

-  O fiara żyw a —  pom yślałem  so b ie  położy wszy 
obrazy  w pud ło  —  siedzi przy  tych bazgro taoh , m a­
ją cy c h  uzasadnić o szukaństw a cudzoziem ców  i g łu ­
po tę  P o rośn ick ich .

T w arz  s ta rca  ju ż  zanadto  zastyg ła, nbym z niój 
m ógł w yczytać, co się w ew nątrz n iego  d z ie je l je g o  
m yśl za pow olna aby w jednej chw ili m ógł przebyć 
lata i odg rzać  w ch łodnej piersi, co już zniszczenie, 
ca łunem  zapom nienia pokryte. W idzia łem  tylko ma- 
łych ty ranów , k tó rzy  dla czczych pozorów  pośw ię­
cili w szystko, na co zarobili m ianem  d o b reg o  sz la­
chcica, którzy św iecą się starcem , szczęśliw ym  p rze­
cież że nie m a pam ięci, nie ma ju ż  czucia .

O puściw szy pokoik jen era ła ; w róciłem  do  po k o ­
jó w  gościnnych. Z djąłem  chustkę z szyi; zrzuciłem  
siebie frak  i osw obodzony z k rępu jących  ciało  ubrań  
w ym aganych , puszczając kłęby dym u cy g a ro w e g o , 
zacząłem  chodzić po pokoju. Ju ż  i nogi mi zem dlą- 
ły, ju ż  kilka razy  siadając, na k rzesłach  o d poczyw a­
łem , lecz że m yśli co raz  św ieże przybyw ały , c iąg le 
zryw ałem  się  do now ej przechadzki i zdyszany pra* 
wie, dotąd po  pokoju  biegałem , dopók i nic. nadszedł- 
b o h a te r  naszej wyprawy*

K azio  pow iew ając batystow y chusteczką, w szedł 
p rędko , zrucił z siebie w ierzchnie odzienie i-rozcze­
su jąc palcam i w łosy, m ocno różanym  olejkiem  na.- 
puszczone,, s tanął p rzed .Ju s trem ,,p o k ręc a ją c  czarn e­
g o  w ąsika.

■— Ja k iż  hum o r pana K azim ierza? zapytałem  s ta ­
ją c  za nim.

— Złoty! złoty! kochany B olesław ie; —  zaw ołał 
m łodzieniec, o d w raca jąc  się od lustra  z ręką u wą­
sika. *

—  Z azdroszczę ci, bo j a  je stem  kw aśny, zły i na 
ciebie i na św iat cały.

At! bo kiedy ty jesteś nadto uważającym ; lada f ra ­
szka ci zaszkodzi, lada g łupstw o  wzrok twój razi, lada 
niedorzeczność k raje ci serce. Ja. co mnie obchodzą 
g łupstw a Porośnickich? Widzę je  tak dobrze jak  i ty 
dopiero’po raz pierwszy, ostatnim  razem gdym b y ł u Po 
rośnickich ona już m ałpow ała , ale pałac dopiero co 
b y ł zaczęty, ije szcze  nie zamieszkany. Dziś widzę i 
p ałac  i W łochów  i dzikie ogrody i rozwaliny ze św ie­
żej cegły, i ognie bengalskie— nic m nie to jednak nic 
obchodzi.,, bo jestem  przy pannach ze śpiezastemi no­
sami, którym  wiem że się podobam! Jam wyrozum ia­
ły  na dziwactwa ludzkie, u nas w wyższym świecie 
w szystko rozum ieją ale nic nie wiedzą, wszystko wi­
dzą ale nie uważają. Ja  mam u takich Porośnickicki 
wielki p referans— bo kłam ię a oni mi wierząc mówią 
czystą prawdę; w wyższym prawdziwie świecie i ja  
i wszyscy kłam ią, wiemy o tem że siebie obełgu je- 
my, ale dla tego udawać ■nożem, że sobie wierzymy* 
najzupełniej!— bo na cn się zda komuś bez in te resu ; 
stanąć na drodze? Cóż się tak ostro patrzysz na m nie? 
zapytał Kazio, widząc że z zadziw ienia aż cygaro p a­
lić przestałem .

—  Dziwię się twojej filozofii a bardziej p łonnej na­
dziei, która cię w tak złoty hum or w praw iła .

—  Jak to  p łonnej nadziei? Czy m yślisz że się nie 
podobałem  tym w ybladłym  an io łkom .

—  Podobać się m ogłeś, boś chłopiec przystojny,—  
ale czy myślisz że oni nie wiedzą żeś bankrut?

—  0 ! o. tem jeszcze nie wiedzą; ale chociażby i wie­
dzieli nie tracę nadziei, im pieniędzy nie potrzeba, im 
potrzeba osoby— a ja nie. jestem  ostatn ią figurą dla 
wzbogaconych Porośnickich. Podobałem  się im. je­
sieni siebie pewnym ?

—  Jesteś pew nym? masz powód?
—  A czyześ nie w idział jakem  serdecznie rozm a­

w iał z m łodszym  anio łk iem , jakie oczki do ranie ro ­
biła , jakiem  ściskał je j rączki, szkoda żeś nie s ły sza ł 
tyćh słów  wonniejszych od różanego olejku, któren 
panny przyciągał do moich w łosów ; pow iedziałem  jej 
że ją  kocham, że nic podobnego do niej nie w idzia­
łem  za ca łą  zagranicą, a ona pozwoliwszy wziąść swą 
rękę. m ów iła że chciałaby kochać, tylko boi się p ło -  
chości mojej, potem patrzała  na m oją rękę. chw aliła 
moje w łosy, oczy, a ja  na widowisku złożyłem  jako 
zadatek na jej ręku kilka pocałunków  i p rzytuliłem  się 
do je j boczku, w ypchanego brzęczącą m onetą, niema 
lepszej spraw y jak z córkam i podobnych P o ro śn i-  
kich.

—  Więc ożeniłbyś się z nią! zaw ołałem  załamując 
ręce, dotknięty lekkomyślnością przyjaciala!

—  Proszę cię »  cygaro zi tego gatunku coś rui dał 
rano— powiedział na to Kazio, wyciągając rękę pocyn 
garniczkę.

Rozgniewany opuściłem  ręce i zacząłem chodzić po 
pokoju nic się  nie odrywając. Kazio zaś zapaliwszy 
cygaro chodził za mną, prowadząc przerwaną ro- 
mowę.

—  Dziwne twoie mój Bolciu zapytanie. Pytasz się 
czybym się ożenił? A po coż ja tu jechałem , w jakim  
cełu nasza podróż się odbywa? Z Kloryną ożeniłbym  
się chociażby dzisiaj, Cóż jej brak? Córka Porośui- 
ckich, dawnej dobrej szlachty, dziś zm ałpili się to pra­
wda, ale czyż to ludzie tych stworzeń ogoniastych nic 
noszą na rękach? Brzydka; niemądra, ale ja nie szn- 
kam uczoności w kobiecie, to męża zabija: ani piękno­
ści, ta prędko mija i zostawia żal tylko po sobie; ona 
ma pieniądze, a ja w łaśnie tego szukam. Jak to w y­
bornie wziąść za nią raiJjonik, sp łacić d ł ugi wykupić 
wioski, kochać się dalej i żyć swobodnie! A to tylko 
kilka chwil przed ołtarzem tak świetną przyszłość mo­
gą; mi zapewnić.

—  Wstydź się Kazimierzu— m ów iłem  zatrzymując 
się—  nie mów tak, obrażasz moje uszy, a nawet nie 
wierzę abyś.dotyla lekceważył związki z osobą; z któ­
rą żyeia ca łe przepędzić potrzeba.

- Mój <irogi jabym  w olał młodość, piękność, ro- 
zuw, serce i pieniądze,— lecz gdy inaczej nie można, 
muszę ciesayć się ostatnim przymiotem dziewicy,

* Sam więc akt m ałżeństwaunasz za nic?
- Owszem, .owszem, ślub uważana za bardzo waż­

ny, przez uiego żona do mnie należy po wszystkie 
czasy! Ale przecież panna Kloryna nie jest tak złą, 
abym s ię  m iał obawiać wziąść ją ,za żonę.

—  Dla ciebie*najgorsza, ona głupia, tyś lekko­
myślny. -I

—  A no wręc byśmy sobie- bryktte po św iaste —  
każde dla siebie.
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— Każde dla siebie! O godny wychouańcze  wieku 
zycia na żarty!

A nie wiesz że żeniąc się przyjmujesz ciężkie 
obowiązki  na siebie: męża i ojca: nie wiesz że mając 
dzieci warleś potępienia gdy ma ło  lub nic nie dbając 
o ich wychowanie,  puścisz brudne w brudny świat,  
nie pokazesz im ceiu życia, nie zasilisz żadną zdrową 
zasadą —  bo takim sposobem przygotowujesz nie­
chcący krajowi złodziei  i niegodziwców wszelkiego  
rodzaju, których już i tak pełno z małżeństw na żar­
ty się namnożyło.

—  Dzieci! o mój drogi to już na twoją g ło w ę  zdaję 
powiedział  Kazimierz i uściskał  mnie serdecznie.

Wyobraźcie sobie co się dziać we mnie musiało,  gdy 
ja wziąwszy do serca sposób myślenia Kazimierza,  od 
niego us łyszałem s ł owa  najwyższego lekceważenia i 
odebrałem pocałunek ironiczny. Odtrąci łem Kazia i 
siadając w krześle rzekłem poważnie:

—  Prawda o czem to myśle'ć ale o dzieciach! Los 
się sam niemi opiekuje,  los niemi rządzi, nic nie po­
może wychowanie,  nie pomogą najlepsze zasady przez 
rodziców wpajane— świat popsuje dziecko i z łe  sk ł on ­
ności zwichną najlepszy kierunek. I ty Kaziu byłeś  
dzieckiem dobrze prowadzonem —  a cóż z ciebie jest 
dzisiaj: słaby człowiek,  który zawarciem związków  
małżeńskich,  chce powiększyć liczbę tych par które 
tylko podkopują s i łę  narodu, dodając mu cz łonków  
niebezpiecznych.

—  Jakto, więc sądzisz na serjo, ze miałbym dzieci 
złodziejami! zawo ła ł  Kazio i zaczął  się śmiać doros -  
puku.

—  Przejdź dziś w ięz i en ia—  mów i ł em dalej coraz 
się więcej zapalając —  domy poprawy; poznaj ni­
kczemników,  z łoczyńców jawnych i pokątnych,  mo­
dnych i wzgardzonych— zobaczysz że to są dzieci in ­
teresu, dzieci zaniedbanego wychowania,  dzieci któ­
rych rodzice łącząc sic pozorniesakramentalnym zwią­
zkiem, śmiel i  się w duszy z tych czczych ceremonji ,  
to nędznik ożen i ł  się z kochanką jakiego pana, licząc 
na jego protekcję, to rospnstnik po łączy ł  się z kobie­
tą umiejącą schlebić jego namiętnościom, to interes  
dobrze obrachowany po łąc zy ł  ich na wieki,  to w ko ń­
cu żyd po łączy ł  ieh węz łem nierozerwanego zwią­
zku, z którego dobre dzieci są prawie cudem. Gdyby 
nie domy moralnie zaniedbanych dzieci, gdyby nie 
więzienia—-wśród dnia nie możnaby b y ł o  przejść be-  
spieeznic ulicą. I ty chcesz powiększyć liczbę tych plu­
gawych związków —  czyż serce w nas wygasło,  czyż 
już nie mamy serca. Nie dość że lekceważym religję,  
siebie,  dziedzictwa, że plujemy prawie na tę ziemię,  
która nas wydała,  zapełniamy ją owocem grzechu,  
interesu, czyż chcemy i ostatni kęs ziemi' oddać dzie­
ciom niegodnym nosić nazwy swych dziadów! K a z i ­
mierzu nie żeń się na żarty, bo poruszysz prochy ojca,  
gdy na potomków swych schorzałych cieleśnie i umy­
s łowo ,  złych,  nieposłusznych prawn,  przedajnych —  
włożysz  swe  nazwisko.

—  A Boże,  Boże przestań zlituj się! Ubliżasz mi,  
ubliżasz pannie Klorynie,  Wygadujesz niestworzone  
historje— a przecież jeszcze ślubu nie było,  a ty już 
mi wróżysz brzydki szereg potomstwa — pomyś lmy o 
pierwszem— m ó w i ł  Kazio rosczesując w łosy  grzeby­
kiem. (d  .c. n .)

K orespondencja Dziennika W a r s z a w s k ie g o .
Słówko o »Troszkę o infułacji Kodeńskiej.«

W numerze 2 9 2 Dziennika Warszawskiego autor 
artykułu » Troszkę o infułacji Kodeńskiej"  prostu­
jąc to, co prostowania nic wymagało ,  to jest, niby 
błąd mój w numerze 171 tegoż pisma,  że Karol Sa­
pieha, wojewoda brzeski dał  w roku 176 5  Krasickie­
mu intratne opactwo infułackie  w Kodniu,  popra­
wia mię w tem, że w Kodniu nie opactwo lecz pro­
bostwo infułackie było,  uczy z dwukrotnym przyci­
skiem tego, co lada żakowi jest wiadomem, to jest, że 
wszystkie opactwa infułackicmi były  i nakoniec przy 
tej sposobności podaje skąpą (mówię skąpą, bo o in-  
fułaeji  kodeńskiej i nieodłącznych od niej Sapiehach  
linji kodeńskiej ki lkutomowc dzie ło napisać by mo­
żna) wiadomość z drukowanego,  nie trudnego do na­
bycia dzieika, nie zaś z archiw czerpaną o infułacji  
kodeńskiej.  Miałkość podchwytuje pojedyncze wyra­
zy, cz łowiek myślący trzyma się sensu objaśniającego  
te wyrazy,  rzeczy samej.  Gdyby autor artykułu: » Tro­
szkę o infułacji kodeńskiej zas tanowi ł  się by ł  nieco 
nad wyrazami memi ,  które w całości  przytacza, po ­
znałby b y ł  naprzód, że tu wyraz opactwo zamiast pro­
bostwo wśl i znął  mi się w pióro nie z niewiadomo-  
ści ale z nieuwagi ,  z roztargnienia,  bo sądzę, że c z ło ­
w iekowi  który z wewnętrznego popędu do szperań  
archiwum Fraiienburgtkiego przejrzał i z niego zna-  
czne wyciągi  do rozmaitych gałęzi  dziejów narodo--

wych porobił ,  nic może odmówić  wiadomości ,  że 
opactwa klaustralrie dawali sposobem wyboru,  kfóry 
kiól  potwierdzał ,  zakonnicy,  kommendatorvjne Zaś 
królowie nic osoby prywatne,  jaką by ł  Karol Sapieha 
który jako kollator prezentą probostwa swego bo­
deńskiego m ó g ł  podług upodobania rozrządzać, ale 
nie opactwami.  Powtóre,  że gdybvrn b y ł '  miał  na 
myśli  wyraz opactwo  nic probostwo,  nic dodałbym 
by ł  wyrazu infułackie , jakem też nie powiedział :  
»Koadjutorem opactwa infutackiego  \vą<hockiego.« 
Z Buschinga,  Lipińskiego i Balińskiego,  a nadewszy-  
stko z dzieła Jana Fryderyka Sapiehy,  które wydał  
w Toruniu 172 0  roku pod nazwiskiem Jakóba Wal i ­
ckiego,  pod tytułem »łlis torja  obrazu kodeńskiego« 
a które posiadam, wiem dobrze, że w Kodniu żadne­
go zakonu prócz missji jezuickiej nigdy nie bvło,  
a zatem i opactwa być nie mog ło .  Z n a m ’ też na pal­
cach wszystkie opactwa w Koronie,  a co się tyczv Li­
twy, najtępszej nawet pamięci nie trudno jest przy­
pomnieć sobie liczby opactw rzymsko-katol ickich,  by­
ło  ich tu bowiem aż cztery, przez dwa zaś wieki tyl­
no jedno to jest trockie, później przybyły nieśwież-  
skie,  horodyjskie i wystyckie.  Zresztą w życiu Krasi­
ckiego jest rzeczą obojętną czy by ł  proboszczem  czy 
leż opalem infułackim  bodeńskim, a nawet bisku­
pem warmińskim i arcybiskupem gnieźnieńskim,  był  
on wyższym nad wszystkie tytuły i godności  ziemskie  
bo był  wielkim człowieki em i autor artykułu >. Tro­
szkę o infułacji kodeńskiej"  wz ią ł  niepotrzebnie z je-  

I go probostwa kodeńskiego assum pt do swojej robótki  
| którą ani joty nie przydał  do biografji autora bajek,  

satyr, Mouachomachji ,  Pana Podstolegw i t. d. a o Ko-  
duiu odgrzał  dawno drukiem ogłoszone ,  nie zwie­
trzałe jeszcze wiadomości  którym wszakże w piśmie  
perjodycznem ogólnej użyteczności odmówić  nie 
śmiem,  bo non omma omnes sciinus nigdzie się bar­
dziej zastosować ninda, jak do czytelników gazet* i ka­
lendarzy.

W tym samym artykule powiada autor, że ks. ka­
nonik Eichorn obejrzał  archiwum frauenburskie  
i cześć jego w treśc i ogłosił. Mogę mu zaręczyć, że 
nawet  wszystkich materjałów do sumjego przedmiotu 
to jest do życia Hozjusza nie uży ł  z archiwum frauen-  
burskiego.  n i etknął  bowiem żadnego w polskim ję­
zyku pisanego,  a wielu łacińskich.  Odw oływ an ie  się  
też. do jakiego dokumentu w p r z e d m i o c i e  up. A  nic 
nie wyczerpuje go do przedmiotu li  i dokument nieu­
żyteczny do przedmiotu A może być bardzo przyda­
tnym do przedmiotu B. czyli wyraźniej,  dokumenty  
które ks. Eichorn streści ł  do histurji życia Hozyusza  
mogą jeszcze posłużyć do historji śtu innych prze 
dmiotów,  na które ks. Eichorn pisząc biografią Ho 
zjusza nie mia ł  potrzeby zwracać uwagi swojej.  Zre ­
sztą tylko tez polak obeznany gruntownie z dziejami  
sw e g o  narodu, z jego literaturą i starożytnościami,  
korzystać może z archiwum frauenburskiego nal eży­
cie. Profan niech go się nie dotyka. Niech tu np. nie* 
znającemu dokładnie dziejów literatury polskiej wpa­
dnie w rękę korespondencja Pawła Krośnjanina,  Sta­
n is ława Eichlera,  Jana Kampensis. Eustachego Kno-  
belsdorfa, Augustyna Botunda Milezyusza,  Wawrzyń  
ca Korwina i t. d. pewnie  nie zwróci  na nią naj­
mniejszej uwagi.  Przeciwnie pospolite materjały do 
dziejów rokoszu Zebrzydowskiego,  do wojen ture­
ckich za Zygmunta Ul w które obfitują bardzo akta 
frauenburskie biskupa Szymona  Rudnickiego,  zain-  
tr5gują umys ł  jego,  równie jak wiele listów Płazy do 
Kromera i l istów rozmaitych osób do Hozjusza, które 
już są drukowane w dziełach Hozjusza, w Epistolae 
illustrium  virorum  Karnkowskiego,  po rozmaitych 
dziełach nowszych i pismach perjodycznych.

Autor » Troszkę o in fułacji kodeńskiej"  cieszy się 
że posiada jeden z 5 0  drukowanych exemplarzy 77- 
necii. Bajeczee bibliograficznej Janockiegn uwierzył  
w idzę na serjo. Z tych 5 0  exemplarzy Tinecii, posia 
da stu przynajmniej amatorów i bibljotek po jednym,  
a nawet  po dwa i trzy exemplarze.  Ja sam miałem  
ich w życiu mojem trzy. Tinecia podobnie jak wszy ­
stkie inne pisma Szczygielskiego nie jest bynajmniej  
rzadkością. Mniej często wpadają w rękę Pharus 
i Series irocensium abbatum  Szczygielskiego.

X. K.

IV utrzymywali  na dworze swoim liczną kapelę z ł o ­
żoną z s ł awnych włoskich wirtuozów i ko,npozyto-  
row, jakiem, między innemi byli: Aleksander Cilii 
(przytem , historyk! Fabryry T * 8„ n i. Asprillo Pacal-  
l i ,Ludwik !'antoni i Marek Scaechi.  O ostatnim prze­
milczanym w Ciampiego Kolnie d i  Medici, m aestr i  
d i Musicą i f. d. powiem s ł ó w  kilka. Rodem bvł  
z Rzymu. Oko ło  161 8  roku sprowadzi ł  go Zygmunt  
111 na dwór swój do Warszawy,  gdzie przez lat 28  
kierowa ł  kapelą królewską.  Lubiąc, jak wielu jego 

onnli tonów muzycznych winko węgierskie,  nabawił  
się na starość pedogry i chiragry. Za c z c n  nie mogątt 

■ g  w y p e ł n i  obowiązków powo łan ia  swego.  pro-,, 
s i ł  Władys ława IV o uwolnienie z służby.  P r z y c h y  
i się ł askawy monarcha do jego prośby, uwo ln i ł  od 

obowiązków i wyznaczył  znaczną dożywotnią pensję, 
którą Scacehi w lepszym klimacie,  w miejscu swo-  
jem rodzinnem Rzymie,  zapragnął  spożywać.  Czy 
atoli losy równie były ł askawe jak król i' dozwoli ły  
mu zamys ł  wykonać nie wiadomo mi. B i ł  bowiem  
jeszcze na dworze Jana Kazimierza.  Nie"znane mi 
też są ani miejsce ani rok jego zgonu. Scacchi mie­
szkając w Warszawie wydał  kilka dzie ł  muzycznych,  
między innemi:  1 1 M adrigalia quinque. w Wenecji .  
2) Mszę na cztery głosy ,  nareszcie kilka małych kom­
pozycji i 3) Cribrum m usi cum, drukowane w Wene­
cji. Ostatnie dzie ło s tało się dlań źródłem wielu 
zmartwień.  Zaczepili  je bowiem niemieccy kouipozy-  
torowie a między innemi znakomity w swo im czasie • 
muzyk gdański  P aw e ł  Sybert,  organista,  który prze­
ciw Cribrum  Scacchina wydawszy swoje Anticri' 
brum  zarzucał  mu nieznajomość muzyki.  Scacchi nie 
mogąc czy teź nierhcąc zbić zarzutów swego  przeci­
wnika.  aby potępić dzieło jego.  udał  się do pra­
wdziwie włoski ego  wybiegu.  Nie odpowiedział  mu 
bynajmniej wprost,  ale swoje Cribrum  rozes łał  w po- 
dd run ku najs ławniejszym wówczas  żyjącym niemie-  
ckin, i krajowym muzykom prosząc ieh o zdanie 
o mcm.  Nic naturalniejszego nad to, "że wszyscy ob­
darzeni Cribrum  nie spodziewając się aby"ich listy 
kiedy drukiem ogłoszone  zostały,  odpowiedziel i  Scac-  
chiemy w najpochlebniejszych wyrazach o dziele j e ­
go. Niektórzy nawet  posunęl i  do tego stopnia po­
chlebstwa swoje.  że Scacchiego nowym OrfeuszeU* 
nazwali .  Scacchi.  zebrawszy wszystkie" te listy kazał  
je wyt łoczyć pod ty to tem: Judicium Cr ibr i  inusici, 
id est, litterae ąuaedam, certo tempore a P ra csta n -  
t is s m is  A rtis Musicae in Germania professoribus 
et peritis  transm issae , mihique Marco Scacchio S.
R . M. Joannis C asim iri Polo nine etSueciae regis  
Capellae Ma g is  Ir o oblatae, a me d iligen t er collect ae 
et ipsemet authoribus ad  majorem animi bennolen- 
tiam de die at a e atque consecratae. Varsaciae in of- 
ficina P etri E lert S. R. M. Typographi. folio kart 5.
I wyt łoczone rzuci ł  z wzgardą w oczy swego przeci­
wnika.  Czy jednak Cribrum  Scacchiego zasługuje  
na dawane mu w tych listach pochwały i czy Sybert  
odparł  pocisk nań rzucony nie wiadomo mi.  Z ju ­
dicium  tego Cr ibr i  dowiaduję się o  dwóch znamieni­
tych muzykach w 1 olsce, zapewne rodem niemców,  
to jest o  Macieju Kimkowiuszu w Wilnie  i Dawidzie  
Krakowicie,  organiście przy kościele Panny Marji 
w Toruniu.  ję ą-
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PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H N ie m .  K u r d w a n o w s k i  D jon izy  o b .  z Osin .  L e s z c z e w s k i  

Ign. ob .  z R z ec z k o w a .  Rod czesk i  W ło d .  ob .  z N t e g o c i n a . —  
H A ngxe l. M ic h a j ło w  F i l ip  lekarz  z P e te r sb u r g a .  Z a c h o r o w  
Mikołaj p o d p o r u c z n ik  z P e te r s b u r g a .  —  U . R z y m .  Laaocki  
J o z e f  o b  z K iernozi.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
B o r o w s k i  Maks . o b .  d o  S o b o t y ,  G r e a tz er  Hen d ok tór  do  

S y m f e r o p o la .  Otocki  T o m a s z  ob .  do  M ie d z e c h o w a .  Rep ihard  
M ałgorzata  ż o n a  j en era ła  d o  P e te r sb u r g a .

TEATR WIELKI. Jutro: Gizella. (P. Bngdanoff.  
b. pierwszo tancerka opery w Paryżu, przedstaw'  
g łó w n ą  rolę).

^ 1 Y V V V  l E A T R A U E  w ynajm uje  optyk Pik nhra 
Miodowa Nr. 479.

I Korrespondencja Dziennika. Warszawskiego.
Do h is to r ji m uzyki w Polsce.

Zami łowan ie  muzyki wyższej w Polsce zaszczepili  
włosi .  Aż do czasów królowej Bony i częstszego 
udawania się młodzieży polskiej na uniwersytety  
włoski e  nie by ło  u nas s ł ychać o Śebestyanach z Fuf- 
sztyna lub Gomółkach.  Przecież aż do czasów Z y­
gmunta III nie by ło  w Polsce nigdzie porządnej or-  
kiestry, dopiero monarchą ten i syn jego Władys ław

Dziś rano stopni ciepła 1, wczoraj w poł.  ciepła  
Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 9.

[Kolej Ż e l a z n a  W a r s z a w s k o  -  W iedeńska,  
c iąg i  o d c h o d z ą  z W a r sz a w y :  0 go d z i .  9ćj tmtC 
f5  rano o s o b o w o - t o w a r o w y  do C zęs to ch o w y  i  
Ł o w icza ,  o g o d z in ie  5lej po po / udni,i o s o b o w y  
do Granicy i Ł o w icz a ;  0 godzin ie  dtej dnoui 5 
po połu dniu  o s o b o w o - t o Warovvy do Ł o w icza  —  

Pociągi p rzych od zą  do W arszaw y;  o godz in ie  10e |  min 40  rano 
o s o b o w o - t o w a r o w y  z Ł ow icza ;  o godzi.  Btej mul. 5 po południu  
o s o b o w o - t o w a r o w y  z C z ęs to c h o w y  i Ł o w icz a ;  o godz in ie  t l i e i  
w  w ie cz ó r  o s o b o w y  * U ran oy  i Ło  .
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